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LITERATURA NARODOWA-

M I E S Z C Z K I  M O D N E  
Komedya w 5. ak tach , z fraucuzkiey pana Dan- 

court przełożona.
{dalszy ciąg recenzyi dzieł dramatycznych W  or- 

ciecha Bogusławskiego ) (T o m  F I )

Komedye Dankura sa ieszcze z dobrego dlaw c o
literatury to iest z siedmnastego wieku. Panuie 
w nich naturalność, wesoła komika i żywość. 
•Dla tego z raiłem uprzedzeniem  dla polskiego 
tłóm aczi wzięliśmy się do p y ta n ia  tey szt^k
Podług p r z y ję te g o  p l a n u  p o p r z e d z i ł  a u t o r  poł-, 
skiego v przekładu komedya swóię krótkim  opi
sem życia Dankura. Zyiący na Dworze naymil- 
szego K róla, grzeczny z natury i z Wychowania 
D ankur, nabrał w pismach tey uprzeymości , 
iaka się w owym czasie w obyczaiach malowała. 
W  komedyach iego przebiia się pewna słodycz, 
która im pewny rodz&y wdzięku i przyiemności 
nadaie. W esołość, nieodstępna towarzyszka 
dow cipu, przewodniczyła zwykle pracy iego, 
i z takiego to magazynu biorąc autor polskiego 
przekładu nie mógł nam  wystawie' złey sztuki. 
Owszem przez trafne zastosowanie iey do zwy- 
czaiów kraiow ych, zbogacił iezyk oyczysty do
brem  d^ełem  i na wdzięczność' współziomków 
swoich zasłużył.

Mieszczki m odne, iak wszystkie komedye Dan
kura, wzięte są z obyczaiów wieku. Rodzay iego

talentu prowadził go do takich sztuk które wy- 
niagaią więcey zręczności niżeli pomysłu. Sztuka 
dobrze do okoliczności zastosowana, potrzebuie 
trafnego artysty , ta która się stosuie do wszyst
kich wieków i czasów, wymaga głębokiego znaw
cy. Również kojgjczność iego nie tak śmiech 
iak uśmiech pobudzała ; lecz co mu niedosta- 
Wało na m ocy , naprawiała iakeśmy iuż mówili 
pewna słodycz która była wdziękiem owych cza
sów. Kiedy D ankur pisał Mieszczki m odne, 
nie dosyć było mieć Urząd “albo być bogatym , 
żeby się mierzyć z pierwszerai domami. N a- 
Ipfałp coś więcey czynić, to iest tr jeb a  było 
grać w  karty. Kto n ie  miał. u  siebie otwartego 
bem u g ij-, «r.yrtiał b an k u , lub nie pon ite- 
row ał, nie mógł się równać z Hrabiami?, Yice- 
Hrabiami łub inną tym podobną szlachtą. Otóż 
tedy Mieszczki modne D an k u ra , chcąc miewać 
u siebie Hrabiów na w ieczerzy , zakładaią w 
domu szułernią. M ężowie, którzy byli w ro 
zum ieniu , że żony ich nie stracą tyle pieniędzy 
iak będą w dom u siedzieć, zezwalaią na ten 
p ro jek t; do tego każdy z nich powodowany był 
osobistym interesem miłości. Ławnik Szymon 
kochał się w żonie Jnstygatora m ieyskiego, Jn - 
stygator przeciwnie kochał się w żonie Ławnika: 
oba więc byli radzi żeby żony usadzić na miey- 
scu, ażeby, im po świecie nie latały, Nie nasy
cona żadza grania nakazuie kobietom szukać 
sposobów do zasilenia topnieiącego grosza ; zwie- 
rzaią się obie swoich niedostatków , przychodzi 
im na myśl włożyć haracz na mężów , i korzy-
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stać z ich kary godney niewierności. Stanęło 
przym ierze , iż która co wy targnie na swoim 
wielbicielu, odda to własney żonie iego. Bez- 
intoresowność tym rzadsza na świecie, że po
chodzącą z czystego zródla niewinności'; gdyż 
trzeba tu d o d a ć , że każda przyrzekła być cnot
liw a, nie dać się uwieść zdraycy, i wytargo
wać od niego pieniądze, lecz bez żadnego za 
to obowiązku !

Jntrygę tę dosyć z siebie zabawna, ożywia fał
szywy i eden Starościc ( im marquis trtiveSti \ 
który będąc synem kupcoWey stroiów, chce uczy
nić ten zaszczyt W. Ławnikowi i ożenić się z 
córka iego. Gra otworzyła mu przyatęp do tego 
Domu , mniemane zaś szlachectwo ziednalo niu 
Zniewolenie ręki panny Teressy. Miłość nie
wierna mężów-, przymierze zdradzieckie żon i 
fałszywe zlachectwo S starościca, wszystko wy
da i e się za pomocą pierścienia, który przecho
dząc przez wiele rąk dostał się do pierwszego 
właściciela, pana Szym ona, i cały sekret tey 
komedyi na iaw wydał. Mężowie wstydzą się 
swoich postępków, żona pana Ławnika wstydzi się 
pierścienia; iedna tylko Teressa , która się nie 
wstydzi s w o i e g o  S t a r o ś c i c a  i b i e r z e  go z a  męża.

Charaktery fey ntiłey sztuki zalecają się wiel-i 
ka naturalnością ; intryga nie ma w sobie nic 
nadzwyczaynego, sceny trafnie powiązane; nadto 
akcya żywa, ton wesoły, i styl przyiemny; te 
są zalety komedyi oryginalney, która nie tylko 
że niestracila nic w przekładzie, ale ieszcze 
przez dobre do mieyscowości zastosowania, stała 
się po raz drugi oryginalna. Naylepiey ze wszys
tkich wydany iest charakter panny Teresy. A u 
tor na odmalowanie iego użył, można mówić 
całey wesołości pędzla swoiego. Jest to panien
k a , która chociaż iak mówi nie widzi świata, 
jednakże gdy sama iest, myśli o wielu rzeczach. 
Garderobiana jwinawia w nią że iey potrzebny 
byłby mąż. Panna Teresa zgadnie nawet ktoby 
to bye mógł tym m ężem , lecz boi się przyiać 
b ile tu , a cot gorsza odpisywać na niego. Garde
robiana przekonywa ia że to nie iest tak straszne 
nieszczęście, j że matka może bydż o wszystkiem 
uwiadom ioną, iak się iuż lepiey będą kochali,

Gra aktorów tak ich ,  iakiemi byli Owsióski 
Truskolaw'ski, Swierzawski, Gronowiczowa i 
Sierakowska, nie pomału przykładać się m u
siała do dobrego tey komedyi wystawienia. Jle 
z położonych na końcu nad nią uwag wyczytać 
można, ta sztuka była grana naypierwszy raz 
w Warszawie w ięzyku francuskim przez aktorów 
francuzkich , powracających z Berlińskiego teatru 
Fryderyka Wielkiego w r. 1778. Stosowność mó
wi autor pohkiego przekładu, która się w niey  
znalazła do przepychu, zbytków i dum y, ia- 
kiemi na o wczas stan kupiecki, a osobliwie 
kilka niezmiernie bogatych bankierowskich do
mów zadziwiały i gorszyły Warszawę, uczyniła 
wystawienie tey komedyi w oyczystym ięzyku 
nader potrżebnem. Za rozkazem Monarchy prze
łożona , wielu stósownemi do owczasowych zda
rzeń i śmieszności dodatkami pomnożona, nie 
mniey dobrze i wpolskiem ięzyku wystawioną 
była.

Godnemi są odczytania uwagi nad prawdzi
wym zamiarem komedyi w przypiskach do ko
medyi Mieszczek modnych przyłączone.
W nich bowiem auror obraz prawdziwy korni- 

p z n y c h  s z t u k  c lz i s i e y s z e g o  w i e k u  i n a l u i e .

M.

L I T E R A T U R A  Z A G R A N I C Z N A .

D Z I E J O P I S A R S T W O ,
Dzieie Francyi, przez J. C. L. Sismondego część 

pierwsza 1 druga zawieraiace historya naro
dową 4go i togo wieku, pod Merowingami 
1 Karlowingami we trzech tomach in 8-vo za- 
mykaiące w sobie stronnic 1.517. drukowanych, 
kosztuiące 21. franków u Xięgarzy paryzkiclr 
freutela i Wiirtza.
Jeżeli niepodległość charakteru i zdania iest 

na^pewnieyszym zakładem prawdomówności, 
ieśli przezorność w czerpaniu ze zrzóęleł bywa  
rękoymią przedmiotów mniey do wiary podo
bnych, ieśli na koniec zwyczay pisarza który 
uważa dzieie w względnym stosunku do rozwi
nięcia się umysłu ludzkiego i naywyższego szczę
ścia iego gatunku, przedstawia czytelnikowi



Szczególne pow ody ząięcia, a zatym samo imie 
autora który w  tym wszystkim dal świetne do
wody pow inno  ściągnąć przyiazne względy.

W iadom o iest zacnym czytelnikom iż nietylko 
marny zam iar krytykować ale i dać  poznać 
światu  dobre  dzieła przez obszerne z n ich wy- 
imki. Teraz  ograniczamy się na w yia tku  pana 
S ism ondego. Dostrzeże w n im  czytelnik iego 
męzkiego p ę d z la , i pozna plan w raz  z t a 
lentem w pracy iego.

Użala i ą się często, m ówi on , że dzieie ludów 
m niey  nam  były znaiom e iak hystoria  grecka lub 
rzym ska, że nietyle poznaliśmy ich politykę i roz
winięcie się ich ustanowień, źe czułość nietyle 
hyla wzbudzona ich pam iątką co starożytnością 
ostatnich. .Dzieie sprawiała, iak m ów ią  zaięcie 
nu d n e  i rozwlekle, a pom im o usiłowań tych 
k tó rzy  się ich uczyć zapragną, uchodzą natych
miast z pamięci.

W yrzu t  ten uczyniony był szczególniey historyi 
francuzkiey, słusznie dla te g o ,  że wiadomość 
iey była powszechną potrzebą. Jey konieczność 
czuią nietylko F ran cu z i  sam i, ale i wszyscy 
Europeyczykowie. Środkowe ieograficzne poło-
z e n i e  F r a n c y i ,  i e y  p o t ę g a ,  d ł u g i  szereg- i e y  
k r ó ló w , przewaga która po dwa lub trzy kroć 
nabyła na z a c h o d z ie , wszystko to tak połączyło 
iey przeznaczenie  z innem i lu d a m i , źe zabu
rzenia  narodów  europeyskish prawie zawsze 
uprzedzała rewolucya f ra n c u z k a , i że po historyi 
własnego narodu, wszystkie pow inny  się nade- 
wszystko uczyć dzieiów Francy  i. Niemcy, W ło
c h y ,  Hiszpania  pó łn o cn a ,  Sabaudya , Belgium, 
H olandya i Szwaycarya przyczyniły się do w zro
s tu  m onarch ii  F ranków , iużto M ero-iuż Karlo- 
w ingów . W łaśn ie  od E pok i poddania  się ich 
teyże m onarchii  zaczynaią się dzieie tych wszys
tkich ludów które zamieszkuią te okolice w 
dn iach  dz is ieyszych; historya wysp wielkiey 
Brytanii iest ścisłe po łączona  z dziciami Francyi 
z powodu współzalotnictwa Anglików i połącze
nia się ze Szkocyą. Tak  więc cudzoziemcy iako 
i  kraiowcy bywaią ustawicznie zniewalani zp o- 
w odu  osobistego i lubego zaięcia uczyć, się 
roczników  F rancy i,  chociaż rzucaią ie prawie

na tychm iast ze względu w iakim sposobie są 
napisane.

N ieprzeczę ia tem u aby Historya F ran cy i  n ie -  
miała bydź ko le jn ie  przedm iotem  pracowitych 
badań u c z o n y c h , i widoków Filozofów. Wszy
stko to co tylko dum a narodowa , uszanowanie, 
dla ś tarożytności, cześć dla im ion  i pokoleń 
świetnych mogło natchnać  cierpliwością, wy
trwałością ,' dowcipna krytyką i sztuką do u b ó 
stwienia h is to rycznego , wszystko t o ,  m ów ię , 
wyczerpali uczeni aby wydobyć z ciemności 
wieku pierwiastki monarchii.  Wszystko to co 
tylko moc umysłu przebiegłego, zapał dla królów, 
dla sz lach ty , dla dawnych u s ta w , redigii a 
nawet i wolności mogło poddać dowcipnych 
teoryi, wymowy, poezyi i rozum ow ań filozo
ficznych, było użyte od łudzi obdarzonych rzad -  
kiemi ta le n ta m i , aby uprzodkow ać i wyiaśnic 
ledne za pom ocą d r u g ic h , aby ożywić czyny 
które niebyły nam  wiadom e, n iem ogąć znaleść 
pierwiastku życia k tóry  iedne z drugich zrodził.

Cóż to iest więc za przyczyna która m ogła  po
zbaw ić  z wszelkiego zaięcia dzieie ubogacone tak 
wielkiemi zdarzen iam i,  dz ie ie ,  w których każde 

, .n ioy trr  i familia przypom inaiąc lube  
pam iątk i,  pow inny  przem awiać do naszey w y
obraźni; każdy czyn wyiaśniaiący się albo przez 
zwyczaie, lub przez opinie które do tąd  is tn ie ią  , 
albo które ślad po sobie zostaw iły , p rzez  prawa 
których Jeszcze używ am y, lub  k tó rych  żałowa
liśmy gdy nam  były w y d a r te , wszystko to po
winno było koniecznie w zbudzić  naszą uwagę.

Można zdaie mi się, odpowiedzieć na to  w  
sposobie o g ó ln y m , że wielka przyczyna do za 
n iedbania  dzieiów francuzkicli i wszystkich 
historyi terażnieyszych , iest b ia k  p ra w d y , toy 
prawdy u z u p e łn io n e y , hezstronney, bez wstecz- 
ney m y śl i , a która się iedynie w dzieiach sta
rożytności znayduie. Żadna w prawdzie  h is to -  
storya nowa niebyła zupełn ie  uwolniona od 
tych kłamstw obowiązanych, od tych podehlebstw 
u m o w n y c h ,  od tych mniemanych zamilczeń a 
szanow nych , które w ogóle niszczą zaufanie n a 
sze w pisarzu, a razem i obięcie nasze w zda
rzen iach  które  opowiedzą, albowiem ich zwią-
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źek cichości przed naszym poieciem . R elig ia 
i polityka kraiu , te  dw ie w ielkie iego sprężyny, 
k tóre  nadaią  ritch  tow arzystw u ludzkiem u 
niem ogły bydź nigdy zaczepione z w iększa szcze 
rością: i n igdy niem ożna było nadać im  godła 
zasługi tam  gdzie ściągały naganę. Sam i naw et 
pisarze którzy wydawali w oynę R eligii i kościo
ło w i, pokryw ali n iekiedy swe p rzesadzone ob
w inienia ośw iadczeniam i także fałszyw cm i, okazy 
ich  uszanow ania służyły za tarczę ich  n ap aśc i, 
zdaw ało się im  ze czytelnicy niew ezm a co do 
słowa ich  w yrazów , i natężyli w iele dow cipu 
dla [ibzbaw ienia się sam ych siebie tego piętna 
dobrey  w iary, nayistotnieyszego do zachow ania 
p rzez  tych którzy  p ragną aby byli słuchanem i.

N ie sam a tylko niew ola d ruku  przeszkodziła  tym 
co pisali h isto ryą  m ów ić praw dę tak iak ia w i
dzieli i poznaw ali. Pow aga k tó rą  przyznaw ano 
czasow i up ły n io n em u , zw yrodniła krytykę h i
storyczną uzyw aiąc ią  n ieiako za narzędzie 
n iew olnicze dla w szystkich stronn ic tw  i wszel
kiego ro d za iu  dum y : w ielu znakom itych pisarzy 
n iew achało  się w ystaw iać z w ym uszeniem  czyny, 
dla okazania pod ich  rękoym ią z d a ń , których® 
nieśm ieliby  odkryć te o ry i: w ielu innych  m nie
m ało  w idzieć w przeszłości to , czego sobie ży
czyli w czasie o b ecn y m , to  iest: te  wszystkie 
zasady k tórych  wzywali. Szukano w  historyi 
p raw  teraźnieyszego pokolenia n ie  zaś przykładów  
w zorow ych dla p o to m n o śc i, zapytyw ano się 
w ieków  up łynionych  o granicę przw ileiów  tronu , 
lu b  w olności lu d u , w łaśnie iak gdyby dzisiay 
n iem ogło  n ie  is tn ąć  z tego co się utrzym yw ało 
d a w n ie j , praw da cierp iała  więc na tym , albo
wiem  w szystkie stronn ic tw a zw yrodniły  daw ne 
zd a rzen ia , dla tego aby z n ich  u tw orzyć oręż 
do obrony  now ych roszczeń.

H istoryą iest podstaw ą w szystkich n auk  to 
w arzyskich a to  raczey dla tego iż nam  p rzed 
stawia zb ió r nauk iakie nadało  d ośw iadczen ie , 
n ie  zaś tytuły iakich przem oc lub chytrość na- 
bydź mogły. P raw odaw ca nadaiąc ustaw y to 
w arzystw u pow inign wyszukiwać tego w szyst
kiego co dąży do rozw inięcia się moraliicg 
lu d z i  i do ich  szczęścia. Jedynym  iego p rze

w odnikiem  w tym  b ad an iu  pow inno bydź dośw iad
c z e n ie ,  lecz niem oże się ośw iecić z w łasnego; 
albow iem  skutek ustaw  i ustanow ień po lity cz
nych okazuie się dopiero po odnow ien iu  się 
kilku pokoleń. Należy m u więc radzić  się do
św iadczenia całego św iata; pow in ien  porów nyw ać 
skutki iedney i teyże samey przyczyny w  kilku 
k ra ia c h , w różnych oko licznościach , a to dla 
uw oln ien ia  teyze przyczyny od wszelkich zdarzeń  
z nią pom ieszanych. Jeden  czyn , iedno  w ydarzen ie  
zaledw ie w tey nauce może bydź uw ażane za p rzy 
kład u c z ą c y , albow iem  trudno  iest w skazać pra
w dziw ą iego przyczynę , ogołocić go z tego w szy
stkiego co ma zw iązek z przypadkam i , a które 
więcey nienastąpią. B ardzo iest tru d n o  u trzym ać 
aku ra tną  rachubę aby osądzić ten czyn odoso
bniony: zw yczaie przyjęte, przesądy w k o rzen io n e , 
opinie panuiące w pewnym  okresie czasu, p u n k t 
h o n o ru  osobisty w w zględzie innego lu d u ,  stan 
iego bogactw a lub  ubóstw a, przem ysł gospodar
ski , ro ln iczy  lub  rękodzielny, stan  niew olniczy, 
s łu żeb n y , albo niezaw isły od niższego rzędu  
tow arzystw a. O dnosić Spartanów  za  czasów 
Ł ik b r g a  l u b  F t -a n k ń w  z a  M o w i s a  d o  F ran cu zó w
czasu obecnego , byłoby to  .używać dośw iadczenia 
za narzędzie do nadania cechy praw dy n iedo 
rzeczności , albow iem  to co zadow aluiało oyców 
naszych nayczęściey m ogłoby nas obrazić . Lecz 
leżeli skutki odosobnione które się p rzyp isu ia  
iakiem u ustanow ien iu  w prow adzaią nas w b lad  
kon ieczn ie , skutki iednostaynie zgodne z po* 
dobnem i ustanow ieniam i, wystawiaią nam  isto tn ą  
widoczność godną bydź przyiętą w naukach  
tow arzyskich.

" Ludzie w chodząc w zw iązek tw orzący ciała 
polityczne, m usieji założyć sobie dwa ce le; to  
iest szczęście o b e c n e , a potym  swe m oralne 
wydoskonalenie. N ie um ow y p o p rzed n łcze , n ie  
zobow iązania pierw iastkow e przyw ięzuia ich dzi
siay ieszcze do kraiu  którego sa cz łonkam i; lecz

* cJ c '

poswięcaią codziennie  cząstkę swych praw  dla 
pozyskania w zam ian pew ney opieki tow arzystw a. 
śk łat!a;ą ieden lud  n ie  z pow odu p rzesz łośc i 
ale z względu na p rzyszłość, i rękoynii k tó rey  
•podziewaią się od  porządku  p o lity czn eg o , ze



względu rozwinięcia się moralnego, które po 
łączenie, p o tę g ą ,  pokóy, wolność i szczęście 
kon ieczn ie  pom iędzy  n iem i sprawie muszą Usta
w y ,  porządek konstytucyiny kraiów niestanowi 
bynaym niey praw a. Przeciwnie te ustawy i ten 
po rządek  konstytucyiny są tylko srzodkam i zą* 
bezpieczaiącemi prawo poprzedn icze  służące 
wszystkim ludziom  do szczęścia i cnoty, i do 
u trzym ania  w sprawiedliwych granicach codzien
ną zamianę które  obywatel czyni daiąc cząstkę 
swey niepodległości za pew ien rodzay opieki. 
Korzyść ogółu może wymagać w im ien iu  wszys
tkich aby każdego na wzaiem  przymuszono do 
przyięcia ustanowionych granic  tey w y m ian y , 
dla tego  aby te były iednostayne ;  lecz nic nie- 
może uwolnić praw odaw cę  od sprawienia by ta 
w ym iana była zawsze korzystna. Niepozwala się 
jnówic obywatelowi p ragnącem u wyiąc się od 
dopełnienia  zobowiązań towarzyskich, iż na nię 
zezwolenia swego niedał: korzyść wszystkich,;'
wymaga założenia że to zezwolenie iuź nastąpiło. 
Lecz obywatel,  ale naród  zawsze ma prawo o b 
stawać p rzy ty m , by  ciało towarzyskie było mu, 
pożyteczne nie  zaś szkodliwe, by go niepoębar
Wiało z więcey praw  aniżeli m u nadać może 
p rzyw ile iów , ze nie było w yrachowane na ko
rzyść o g ó łu ,  lub  ze tey korzyści n ie p rz y n o ś i , 
ze unieszczęśliwia lub  upadla  człowieka, ze iest 
przeszkodą iego pomyślności lub  cnotom, ze się 
sprzeciwia iego dob rem u  bytow i lub  iego w y
doskonaleniu. W  im ien iu  to tey ogólney ko
rzyści istnieie towarzystwo; iedynie z powodów 
owoców iakich człowiek ma się po niey spodzie
wać społeczność nabyła praw: wszystkie zaś te 

' prawa beda zn iszczone , ieśli się cel uchybi,  
ieśli ztowarzyszenie się ludzi iest gnębiące.

T ak  więc ustawy lub porządek  wprowadzony | 
k tóry n iem a w zam iarze i skutku tego stałego 
postępu rodza iu  ludzkiego ku iego m oralnem u 
u lepszen iu  i szczęśc iu , chociażby istn iał  od pier
wiastkowych czasów historycznych iuź tym sa
mym odznacza się do zm iany lub o d rzucen ia ;]  
a lbowiem iest w sprzeczności z pierwiastkowym 
praw em  rodzaiu  lu d zk ieg o , iego prawem nay- 
dawnieyszym i nayniezraiennieyszym. Ustawa lub

porządek któryby w prow adziła  p rzem oc łub  przy
właszczenie , lecz którego skutkiem byłoby u lep
szenie łudz i  i ich  uszczęśliw ienie, byłby iuź 
prawny z pow odu tego s k u tk u , albowiem on 
iest iedynym celem i rękoymią każdey ust iwy. 
Czas i trwałość n ie  są bynaym niey zasada prawa 
lecz srzodkiem iego ustalenia i zakładem do- 
w iadczen ia :  ustawa pow inna podlegać sadowi
historyi, n ie  zaś zasadzać się na dzieiach. P o 
wiedziawszy nam  ż,e oycowie nasi tak rob ili ,  
potrzeba nam  ieszcze okazać, źe im lepiey z 
tym było; inuczey przykład ich wskazywałby nam 
to czego unikać, m e  zas to co naśladować nalezv.

Nie w  tym to sposobie uważano historya we 
P r a n c y i ; chciano zawsze użyć iey za narzędzie  
do ustanowienia p raw  dla królów, dla xiążąt lub  
p a ró w ,  p a r lam en tów , prałatów albo l u d u ;  za 
miast wymagać od  niey zdania sprawy z b łędów  
władz wszelkich dla un ikn ien ia  ich n a d a l , lu 
d z ie ,  równie dowcipni iak i uczeni zgwałcili 
W tym zdarzeniu wszystkie czyny aby ie wezwać 
na pomoc swey teoryi; a lbowiem ich uszanowa
nie dla przeszłości niemogąc wstrzymać popędu  
ich w yobraźni, sprawiało iż prawie zawsze su 
miennie  tworzyli starożytność zgodną z icli ży
czeniami, aby potyni wezwać praw które ona 
ustanowiła. Bulenwillie ( Boulainvilliers ) D u b o s , 
Monteskiu, xiądz Mably i więcey ieszcze tego- 
wiecznych a s tronnictw em  tchnących  p isarzy , 
wyszukiwali w dawney m onarchii  tytułów dla 
tego czego żałowali lub  co chcieli us tanow ić. 
Zapewne byliby uważali czyny z większą bez
s tronnością ,  byliby ie wystawili w ro zkoszn iey -  
szych farbach, byliby nielyle poświęcili duchow i 
system atycznem u, gdyby byli niespuszczali z 
uwagi, ze dawne doświadczenie niestąnowi prawa, 
lecz iz nadużycie i przeszłość powinna nas oświe. 
c a c , lecz w cale nieobowiazywać.,

W y rzu t  ten można uczy nic w-części m ędrcom  
1 praw nikom  niemieckim: lubo ich g łębokie  i 
pracowite badania; ich dowcipna krytyka i sz tuka 

j zbliżania, która z dawnych czynów wyprowadza 
now e p ra w d y ,  rozlały w ostatn ich  kresach sta
rożytności wspólnych Francyi i G erm anom  świa
tło wcale n iespodz iew ane , lecz za nadto po-
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i ubili swe d z i e l ą , nazbyt wystawili na widok 
podziw ienia  lub  naśladowania swych współcze
snych , ustanow ienia  starożytne które  wynaleźli 
Jub których się dom yślili;  zaieci ustawicznie 
odwoływaniem się do Xiążat swych, do praw o 
swe grody i o jczyznę  którey im o d m a w ia ią , 
nazbyt sądzili się bydź upow ażn ionem i aby się 
ich  domagać iako dawnych praw G erm a n ó w , 
i niedali dosyć na to uwagi że te prawa o k tó 
rych  m ó w ią ,  pow inny bydź ze swych skutków 
sad zo n e ;  ze w olność, sprawiedliwość i mądrość 
ich  oyców , czego w szędzie , iak im się zdaie , 
w idzą ślady w ich prawodawstwie okazałyby się 
naypewniey w pom yślnośc i , a którey nadaremnie 
wyszukuie się w  liistoryi i w tym okresie cza
s u , w którym toż prawodawstwo było w ca lej 
dzielności.

P raw da h istoryczna bywała praw ie  powszech
nie  nadwerężoną w innym  Jeszcze sposobie , 
t o  iest stronnictwem  które  większa część Dzie- 
iopisarzy założyła sobie za obowiązek narodowy. 
M niem ali  że patryotyztn wyzywał ich  aby się 
stali nadewszystko pa tronam i swego narodu  i 
X iaza t ,  aby pobłażali icli okruc ieństw u , un ie 
winniali ich słabości, wymawiali ich n iesp ra
wiedliwości i okazywali się w brew świadectw dzie- 
iopisów obcych, lub  zdarzeń  późnieyszych: 
wszvscy królowie f ra n c u z c y , wszyscy naw et któ- 
lowie prowincyi francuzkich których oddzielną 
h istoryą napisali,  byli zawsze dobrem i i wiel- 
kiem i m ę ż a m i, że ich woyska zawsze .były zwy
cięż kie , że ich lu d y ,  ten czas wylawszy gdy 
niesłuchały powagi p raw ey . były zawsze mądre 
i szczęśliwe, Zacząwszy od naydawnieyszycb 
dzieiów Francy  i aż do ostatnich nieodslapiono 
nigdy od tey z a sa d y : naw et za naszych cza
sów świętny dzieiopisarz oświadczył iż pragnie 
w  nowey Historyi F rancyi przywrócić blask chw a
ły ludz i  wieków uplynionych. U wszystkich 
narodów  pozbaw ionych wolności dzieiopisarze 
podięli się tegóż samego o b o w iązku ,  a lbowiem 
też kiedy bardziey  zaymuie sąd iaki o nich, 
in n e  dadzą aniżeli ich własne u c z u c ia , lub  
skutki doświadczenia którego n iew olno  im iest 
aprobow ać ,

Lecz w rzeczy samey ta  próżność okazuie 
bardzo mało szacunku siebie samego wewnątrz . 
Po trzeba  bardzo nieufać prawdzie  kiedy się usta
wicznie pracuie dla iey osłonienia. Naród fran- 
cuzki iest dosyć wielki i świetny aby go miało u t ru 
dzać w spom nienie  iego klęsk i b łędów  i można 
było niegdyś pow iedzieć o żandarm ach F ran c isz 
ka I. że to były zaiace uzbro ione ; lecz dla te 
go żołnierze francuzcy nie wątpią o męztwie 
swoiem. Gdyby to było prawda że całe pokole
nie że wiele innych dozwoliło wygasnąć odw a
dze tego n a ro d u ,  który dał tyle iego dowodów 
zam ’ast zam ilczenia  takiego czynu, lub zatarcia ie
go pamięci po trzcbaby  owszem zachować go pil
nie aby wyszukać iego przyczyny w ustanow ieniach  
w tym okresie czasu. A kiedy cala nasza nauka 
zależy na wyszukiwaniu przyczyn , czy mogli 
byśmy znaleść iaką ieżcli u trudniem y iey skutki.

Zamilczenia w ad R z ą d u , iest ze strony h i
storyka rzeczą ieszcze nieroztropnieyszą i wy- 
stępnieyszą. Wystawiaiąc w  zebraniu  w spom nie
nia n a ro d o w e ,  powinniśm y myśleć nie lak o 
sławie zmarłych iak o ocaleniu żyiącycli. Klowis, 
F ilip  piękny, Ludwik i 3 .  n i e ś c i e r p i e l i b y  wy
rzutów pamiątce swey uczynionych, lecz cierpie
nia które zadawali swoim współczesnym od n o 
wią się ieszcze dla nas lub dla w nuków  naszych, 
icśli się z ich przykładu n ienauczem y , iaka wia- 
ro łom ność  i zdrada może się zbra tać  z poboż
nością , iakie zb ro d n ie  mogą się ukrywać pod  
płaszczem polityki, -co za okrucieństwo może 
bydź skutk iem  samey tylko słabości; gdybyśmy 
we wszystkim niewidzieli w iaką przepaść wcią
ga. samowładztwo. Czegóż nauczem y się w w zg lę -  
dzie wychowania xiazat, r.ieukontentowania ludów, 
intryg m in is trów , iesli nam zawsze okazuią 
królów w inney postaci aniżeli niem i w istocie 
byli ? Na coż nam  się przydadzą obrazy tak 
k o rz y s tn e , usprawiedliw ienia królów Burgui- 
gnonów  tak doskonale w ypracow ane w  oycu 
p l a n c h e z , królów Wisgotów w oycach Wili i 
W essec ie ,  wszystkich królów francuzkich  w 
oycu Danielu? Jakaż naukę daię nam  ziądz 
Welly wywodząc rodow ód  samey B ru n l io l ty , 
W tenczas gdy królowie i ich poddani pow inni



byli odebrać naukę 7, iey okropney męftzarni?
« Z większym nierównie wyobrażeniem o bo

wiązków dzieiopisarza i korzyścią pracy iego , 
z nierównie sumiennieyszeni uczuciem tey praw
dy którą w całkowitości winniśmy naszym czy
telnikom , bezwzględney , szczerey, niewsteczney 
przedsięwzięliśmy bistoryą francuzka i wydaie- 
my dzisiay dwie pierwsze iey części. Nie bę
dziemy ani podwyższać chwały ani podwaiac 
hańby tak królów iako i ludów' którzy przed 
nami istnieli na tey z ie m i , niebędziemy prze
sadzać ani ich cnot ani ich zbrodni, niebędziemy 
się nigdy zapytywać po naszych opisach lub 
opowiedzeniach maiących nastąpić, czyli czytel
nik lubić będzie mniey lub więcey Francyą, 
czyli się pochlubi swą oyczyzna , czyli mniey 
lub więcey będzie przywiązany do iey ustaw > 
iey religii, dawnych kształtów iey r z ą d u , lub 
do rodzeństw od których zawiśli byli oycowie 
iego. Niepokladamy tego zaufania w naszych 
własnych mniemaniach które sprawiłoby iżbyśmy 
dali pierwszeństwo iakiey nauce nad doświad
czeniem, i żebyśmy się obchodzili z naszemi 
czytelnikami iak z dorosłem i dziećmi, a którym 
nieobiawialibyśmy prawd innych nad te które 
im są p o ż y t e c z n e .  W s z y s t k i e  prawdy są w oczach 
naszych wspólne każdemu ; z ich to ogółu , ro
zum publiczny , wyższy od poiedyńczego wy
prowadzi prawidła zasadowe. Do nas iedynie 
należy wyszukiwać tego co istotnie było i wie
dzieć dla czego było, a tym sposobem zebrać 
i przedstawić wszystkim skutki wszystkich do
świadczeń które czyniono na przodkach naszych 
i na nas samych.

« Tak więc bez żadnych ogródek, bezwslecz- 
nych myśli, bez chęci ustanowienia systematu 
uważać będziemy zaraz od początku monarchii 
trancuzkiey, skutki i wpływ despotyzmu woyska 
zwycięzkitgo na ohyczaie, na bogactwo, na lu
dności, na spokoynośc kraiów’ podbitych, i na 
iego własny ch a rak te r ; będziemy dochodzie 
pózniey, iakie inial wpływy stan duchowny tło 
wszystkich praw nabytych orężem 1 co w iego 
rękach stało się z re ligią, moralnością i szczę
cie .n l u l a  którym rządził. Chcielibyśmy p ó i -

niey wiedzieć, iaki był los ludzkości, gdy naród 
składał się iedynie z małey części właścicieli 
którzy pomiędzy siebie podzielili ziemię tey 
piękney Francyi iako dziedzictwo opuszczone, 
a dla których Anżu ( 1’ADjou )* lub Poatu (Poitou) 
składały wielka dzierżawę, którą pan uprawiał 
na swoią korzyść pewną liczbą wołów albo 
niewolników. Chcielibyśmy wiedzieć iakim spo
sobem nadużycie władzy mogło zupełnie przy- 
tłómic męztwo starożytne i czyli w haniebnym 
czasu okresie poddany ICarlowingow zgodził się 
na to ze rodacy iego stali się naynikczemniey- 
szemi ludźmi , dalecy od zamilczenia świadectwa 
lego, będziemy Owszem starać się zachować go, 
a to dla poznania przyczyny tak osoldiwszey 
zmiany. Gdy waleczność narodowa na nowo 
ożywiła się , zechcemy wiedzieć z iakiey to stało 
się przyczyny, iakie były skutki tych woieri 
prywatnych które wybuchały razem we wszyst
kich częściach Francyi; i czyli fcudaliztn ie- 
denaslego wieku niezrodził cnot iakich i iakim 
kosztem zostały nabyte.

« Późniey uważać będziemy tyranią Wielkich 
w swoich prowincyach i ich upadek ko leyny , 
nędzę włościan , ich bunty i srogośc, nieroztrop
ność W oien  zagranicznych i ich klęski, i nie- 
dołęźnośc królów i iey skutki, zepsucie religii 
narodowcy i konwulsye iakie sprawiły usiłowania 
aby ią naprawie; na koniec świeże leszcze po- 
despotyzmu, iego szybkie postępy , chlubny opór 
narodów niektórych które broniły szczątków 
wolności zawsze poźądaney a nigdy niepoznaney; 
upodlenie tych którzy zawsze mianowali się ry
cerzami właśnie w tenózas gdy byli iedynie słu
żalcami lub zausznikami: wszystko to godnieysze
lest naszey uwagi 1 nauki,  aniżeli wielkie czyny 
woienne albowiem có się icii tyczy, wszystkie 
narody tak dzikie iako t uobyczaione, wolne i 
uiarzinione, zdobywcze lub podbite, reiigiyne 
łub niewierrte mog*y ic odnawiać lub im wy
równać w Jakimkolwiek okresie dzieiów swoich.

Prawda iest źe nauka lnstoryi , gdy się iey 
taki nadaie k ierunek , zatrzymuie często pamięć 
naszą na wspomnieniach bolesnych i karmi ia 
uczuciami przykremi. Będziemy musieli opo-
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w ia d a c  s t r a z l iw e  z b r o d n i e ,  k te r e  n a  ic:hNs p ra w 
c ó w  n ie s c ią g n e ły  n ig d y  z a s łu z o n e y  k a r y , c ie r 
p ie n ia  d o k u c z l iw e ,  s ta n  n ę d z y  i  r o z p a c z y , o d  
k tó re g o  o d w ra c a lib y ś m y  w z ro k  n a s z  g d y b y  n a m  
b y l w y s ta w io n y  w  z m y ś le n iu . L e c z  p rz y ia c ie l  
lu d z k o ś c i p o w in ie n  p rz y s tę p o w a ć ’ d o  n a u k i  h i -  
s to ry i  z  tą  s ta ło ś c ią ,  ia k  te n  co  p ra g n ą c  p rz y 
n ie ś ć  p o m o c  sw e m u  b liź n ie m u , p rz y s tę p u ie  d o  n a 
u k i  le k a r s k ie j  a lb o  d o  c h ir u r g i i .  N ie p o w m ie n  
o d w ra c a ć  o c z ó w  o d  w ie lu  b o le s n y c h  c ie rp ie ń  
r o d z a iu  lu d z k ie g o ,  c h o c ia ż  o ń  z a w sz e  w s tr ę t  
s p r a w i a :  a lb o w ie m  n ie  u c z y n io n o b y  Ł adnych
p o s tę p ó w  w  s z tu c e  le c z e n ia  g d y b y  n ie  p o z n a 
n o  c h o ró b  i n ie p o t r a f io n o b y  z a p o b ie d z  c ie r 
p ie n io m  n a tu r y  n a s z e y , n ie w ie d z ą c  c o  to  
ie s t  ta  n a t u r a ,  s o b ie  s a m e y  z o s t a w i o n a , i  tak  
ie s t  p r z e k s z ta łc o n a  k a ż d y m  p o s ta n o w ie n ie m  k tó 
r e  ie y  n a c z e ln ic y  to w a rz y s tw  n a d a l i .  C ozby  
p o w ie d z ia n o  o  le k a r z u  k tó r y  u z y w sz y  d o  sw y ch  
le k a r s tw  t r u c i z n ,  ia k ie  b o le ś c i ,  d a r c ie  i  iak  
o k ro p n e  s p r a w ia ią  s k u t k i , k tó r y b y  s ię  s p rz e c i
w ia !  w y ia w ie n iu  sw y c h  n ie s z c z ę ś l iw y c h  d o św ia d 
c z e ń  a b y  o s z c z ę d z ić  c z u ło s e  sw y c h  c z y te ln ik ó w  
l u b  a b y  n ie o s ła w ić  t o i a d u  ( t r u c iz n a  ) i  s z k o d li-  
WTch z c h e m iz o w a n y c h  k w a só w ?

Są to także trucizny których przym uszeni id-

p o z b a w ie n ia  s ię  te g o  m iłe g o  z łu d z e n ia  , u c z y -  
n iem y ż  g w a łt  h i s t o r y i , i  n ie z e c h c e m y z  w id o 
c z n ie  p r z e k o n a ć  s ię  iz p c d o b n y  s ta n  to w a rz y s k i 
sp r a w ił ie d y n ie  n ie z n o ś n e  c ie r p ie n ie  i u p o d le 
n ie  f e u d a l  i z m u ?

(Dalszy ciąg póżnier nastcipi.)

D O N IE SIE N IA  K SIĘ G A R SK IE .

W  księgarn i niżey podpisanego  dostać m ożna n astęp u - 
fących  dziet św ieżo z d ru k u  w yszlych :

La dam e du lac , p a r S ir W alte r S co tt; tra d u it dc 
1 "Anglais, a vol. in - i a ;  fig. P a r i s ,  i 8 a i .  fl. ta .

O euvres com pletes de L o rd  B yron, tra d u ite s  de 1’A n - 
glais p a r  MM. A .-P . e t E .-D . S: T ro isiem e ćd ition , 
en tie rem en t r e v u e  et co rrigee  8 vol. in -1 8 . Paris ,

1821. fl. 42-
Le p ere  coupable, ou les m alheurs de la  Fam ilie L e- 

w inaon. T ra d u it de 1’A nglais de R egina M aria R oche. 
3 vol. in -1 2 , fig. P a r is , 1821. fl, 18- 

Les leeons de la paro le  de D ieu  su r  1’ćtendue et 
1’o rig ine du  m ai dans l ’hom ine, pac C. E . F . Myu*- 

x vol. iri-8 . G eneve, x8ax. fl .  1 4 .lin ie
I.e  co m te  d e  V a lm o n t o u  les e g a re m e n s  d e  la  ra is o n . 

Q uatorziem e ed ition . 6 vol. i n - 12, fig. P aris , 18a 1

Stesm y u ż y w a ć  w  p o rz ą d k u  to w a rz y s k im . J e s t ]  f). 64.
to  t r u c iz n a  s a m o w ła d z tw o  ie d n e g o  c z ło w ie k a  ̂ Contes d e  m on h o tc . Le ehkteau de P o n te f ra c t^ jia r
l u b  z g ro m a d z e n ia  k i lk u  l u d z i ,  t r u c iz n ą  ie s t  sa_ — « ...................a .  n a r  M m e  Coller.

in o w ła d n e  p a n o w a n ie  g m in u ;  t r u c iz n ą  ie s t  fa 
n a ty z m  i z a b o b o n ; le c z  t r u c iz n ą  ie s t  ta k ż e  1 
b e z b o ż n o ś ć .  J e d e n  ty lk o  ic h  sk u te k  m o ż e m y  
s u m ie n n ie  u k ry ć  p r z e d  o c z a m i ty c h  k tó r y m  te z  
sa m e  t r u c iz n y  b ę d ą  d a w a n e  z a  le k a r s tw a . P o 
w ie d z ia n o  n a m  że  n a y p o d le y s z y  z a b o b o n ,  że 
n ie w ia d o m o ś c , g ru b i ia ń s tw o  w  p o ż y c iu  to w a r z y 
sk im  , że  u ia r z m ie n ie  l u d z i  n iż s z e g o  r z ę d u , ze  
z n is z c z e n ie  w s z e lk ie y  s p ra w ie d liw o ś c i w sz e lk ie g o  
h a m u lc a  z b a w ie n n e g o  d la  w y ż s z y c h , n ie p r z e -  
s z k o d z i ło  b y n a y m n ie y  te m u  p o w s z e c h n e m u  h e 
ro iz m o w i k tó r y  n a z w a liś m y  ry c e r s tw e m , a k tó r e  
w  św ie tn y c h  ty lk o  z m y ś le n ia c h  is tn ia ło . Z a m ia s t ;

S ir W alte r S co tt; tr a d , de 1’A hglais p a r M me Coller. 
4 vol. in -xa . P aris , 1821. fl. a 4- 

Me moi res de 1’abbe M orellet, dc 1’academ ie francaise, 
sur le d ix -hu iliem e siecle et su r  la  revo lu tion ; p re 
cedes de l ’eloge deg 1’abbe M o re lle t , p a r  M. Le
mon'- y. a vol. in -8 . P a ris , 1821. fl. 3o.

. N . Glucksberg K sięgarz i  T jpogra  t  
K rólew skiego Uniwersytet*-

O m yłk i z N. 44>

p. 345. ko lum na 2. w iersz  1.9, zam iast nad  czytay za
.—• —  17. — personce— personas.
—  —  26. —  in fam ia  —  iri/arnite:
—  _ 27. —• ite  —  tta

—  346. —

»

W szystk ich  dziel now y cli, o k tó rych  iest w zm ianka w Gazecie L ite rack iey , dosteć można w księgarn i N .Glucksberg*


